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Rada miasta Lwowa. 


Lwów 4 pażdziernika. 


(Prsed walką. -- Żaprossenie. — Egsekucje sa 
wodę. — Zaklad sastawnicsy. — Sprawa prze- 
wudnictwa w komisjach). 

Wczorajsze posiedzenie rady rozpoczęło się 
pod wrażeniem zawiążanego „klubu reformy“. 
Radni przed posiedzeniem grupkami dyskuto- 
wali; jedna i druga strona badala widocznie 
teran walki, w której na pierwszy strzał miała 
pójść sprawa o przewodnictwo prezydjua w ko- 
misjach. Galerje także stawiły się we wcale li- 
cznym komplecie, słowem, nastrój — jak przed 
walką. 

O kwadrans na 8-mą ozwał się dzwonek 
prezydenta; dr. Małachowski otworzył po- 
siedzenie, podając da wiadomości, że w sobotę 
rano odbędzie się w katedrach lwawskich na- 
bożeństwo za cesarza, jako w rocznicę imienin. 

Następnie p. Hudec interpelował prezy- 
denta w sprawie zalegających rekursów i egze- 
kucyj podatku za wodę od rekurentów, w myśl 
tego, cośmy podnieśli w numerze wczorajszym. 

Prezydent odpowiedział, że rekursy są już 
w tosu załatwiania w sekcji finansowej. Co się 
tyczy egzekucji mimo wniesienia rekursu, to 
istotnie rekursy egzekucji nie wstrzymują, a 
zresztą wiele jest nieuzasadnionych. Do wiado- 
mości prezydenta skargi w tej mierze nie do- 
szły; w wypadkach uwzględnienia godnych pre- 
zydent zarządzi wstrzymanie egzekucji. 

W drugiej interpelacji zapytał p. Hudec, 
co słychać ze sprawą miejskiej kasy oszczędno- 
ści, u szezególniej miejskiego zakładu zastawni- 
czego. Przemawia w imieniu ubogiej ludności 
Lwowa i prosi, by prezydjum w tej sprawie 
poczyniło co należy, aby wykołatać u namie- 
stnictwa otwarcie takiego zakładu, który ża- 
dnemu z banków nie zrobi konkurencji. 

Prezydent wyjaśnia, że w najbliższych 


dniach zwola komisję dla tej sprawy, aby się 
nad tem zastanowiła. 
Na porządek dzienny przyszła Sprawa 


przewodniczenia prezydjum w ko- 
misjach. 
W dyskusji zabral głos pierwszy dr. Ma- 
rjański. Tłumaczył, że rada w uchwale 
swej była przeciwna przydzielaniu z urzędu 
prezydjum do przewodniczenia w komisjach ; 
należało komisjom pozostawić swobodę, nie 
Przydzielać calego prezydjum do komisyj, aby 
nie być ze strony prezydjum i magistratu ma- 
Joryzowanym. Inna jednak rzecz, gdy komisja 
sobie wybierze na przewodnictwo którego 
Z członków prezydjum. Stawia wniosek, aby 
przyjąć do komisji wodociągowej p. wiceprezy- 
denta Michalskiego i ahy to przyjęcie rada 
aprobowała jako wybranego przez komisję, 
a nie powołanego z urzędu. W komisjach wa- 
Żnych konieczną jest obecność i wspóldziałanie 
kogoś z prezydjum, mającego egzekutywę i ta 
myśl przy wyborze komisją kierowsla. 
Odmiennie zapatruje się na to dr. Ru- 
Cker, który jest zdania, że należała uszano- 
Wąć poprzednią uchwalę rady, ałbo zastano- 
wié się nad jej niekonsekwencją zaraz na tem 
Mem posiedzeniu. Jego stronnicy stoją na 
nowisku zaufania do prezydjum, a dali wy- 
TAZ temu swego czasu wotując prezydjum zau- 
e w myśł wniosku dra Liliena. 
ni Dr. Aschkenaze markuje też zaufa- 
mn 0a prezydjum, ale chce, aby prezydent 
Fig wykonywał egzekutywę jako prezydent 
agi e nie jako prezes komisji. Prezesi 
layj nie mają mieć żadnei egzekutywy, ale 


Dziennik Po 


We Lwowie sobota dnia 4 października 4902 r 


Wydanie poranne. 


wychodzi 2 razy dziennie. 


kontrolę. W tym kierunku stronnicy p. Aschke- 
nazego pójdą dalej konsekwentnie. (Brawa na 


Í galerjt). 


Prawa prezydjum bronił p. Neuman, zwra- 
cając uwgę na to, że przez wyłączenie prezy- 
djum z przewodnictwa w komisjach tak wa- 
żnych, jak te, o których mowa, gospodarka 
miejska na tem cierpieć może. Podtrzymuje swój 
wniosek o reasumcję uchwały z 11 września 
i ostrzega przed skutkami fałszywego kroku, po- 
pelnionego przez to, że niektórzy radni nie ro- 
zumieli tego, co uchwalali. 

Przeciw reasumcji uchweły wystąpi dr. 
Lilien, który nie może w to uwierzyć, aby 
rada nie rozumiała tego. co uchwalała na wnio- 
sek p. Getritza. Jeśliby tak było, to byloby bar- 
dzo smutne. Komisja nie miała prawa wybierać 
przewodniczącego z poza swego grona, (choć o 
tem nie ma nigdzie żas'rzeżenia). Dziwi się mo- 
cno, że wyboru tego do komisji dokonano już 
po uchwale rady, która co innego postanawiala. 
Wierzy w to, że uchwała z dnia 11 września 
jest dla miasta zbawienną. W szetególności jest 
dr. Liłien przeciwny wyborowi wiceprezydenta 
p. Ciuchcińskiego do komisji rzeźnianej. 

Dr. Rutowski tłuinaczył się na wstępie, 
dlaczego znalazł się w szeregu opozycji. Nie 
zrobił tego z Żadnych osobistych względów, 
prezydjum szanuje. Według zapatrywania dra 
Rutowskiego i jedna i drugi „strona ma rację, 
a na przykład przytacza różne obrazy z Francji 
i Anglji, obowiązki merow i mayorów miast 
tamtejszych. Pedział władzy jednak i rozdział 
egzękutywy od administracji miejskiej winien 
być dokonany koniecznie. Wymaga tego rozwój 
miast. Specjalnie co do Lwowa, to przypomi- 
na, że przecie komisje inwestycyjne, w których 
prezydjum przewodniczyło, także nie wywiazały 
się tak świetnie, przezraczały preliminarze itd. 
Jeżeli się komisjom zostawi swobodę, będą one 
tem więcej odpowiedzialne za swe czynności, a 
spadnie ta odpowiedzialność z prezydjum. Nie 
idzie zatem, aby prezydjum nie brało udziału 
w ważnych komisjach, ale nie znaczy to jeszcze, 
aby miało przewodniczyć, rozdawać głosy itd. 
Z głosem doradczym jest ono w komisjaeh nie- 
kiedy pożądane. O fachowości prezydującego nie 
może przecie być mowy, jeżeli potrzeba, może 
sprawę przydzielić w swem imieniu fachowco- 
wi. Nie widzi żadnego argumentu za reasum- 
cją uchwały z 11 września, natomiast wszystkie 
przeciw. 

Sprawę wyboru wiceprezydenta p. Giuchciń- 
skiego na przewodniczącego komisji rzeźnianej 
przedstawił p. Hudec w dutchn poprzednich 
mowców opozycji: Uchwałę z 11 września ro- 
zumiał doskonale i wotował za nią z calą świa- 
domością, uznając jej doeniosłość. Wyhór p. 
Ciuchcińskiego wobec wyraźnej uchwały zdziwił 
go bardzo, choć zapadł większością głosów. 
Dziwi go argumentacja p. Neumana, bo prezy- 
zydjura ma wielkie prawo ingerencji i w niczem 
go uchwała rady nie uszczupla. Jest przeciwny 
reasumcji uchwały poprzedniej. 

Dr. Roszkowski objaśnia, że komisja 
regulaminowa zapatrywała się na tę kwestję z 
tego stanowiska, że do pewnych bardzo waż- 
nych komisyj wybór prezydenta jest konie- 
cznym; innym należy zostawić swododę. Mo- 
wca podnosi pracowitość niezmordowaną pre- 
zydjum lwowskiej rady i magistratu, a skutkiem 
tego nie byłoby nawet możliwem prezydowanie 
na wszystkich komisjach, choć sama obecność 
prezydjum w komisji wpływ dodatni na tok 
agend i obrad wywiera. Jedynie ze względu na 
interes publiczny jest zdania, żeby prezydjum 
zasiadało tylko w komisji rekursowej i dla 
spraw osobistych; inne niech same się rządzą. 
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Przeciw reasumcji przemawiał dalej dr. 
Weigel. W tej chwili przewodniczący, podda- 
wszy pod głosowanie wniosek p. Bardasza 
o zamknięcie dyskusji, konstatuje, że za- 
pisanych jest do głosu jeszcze 13 mowców. 
P. Romanowicz wnosi wobec tej cyfry, że- 
by wybrać mowców generalnych pro i contra, 
ale bojąc się, że formalna dyskusja może po- 
trwać za dlugo, cofa wniosek (śmiech). 

Zabrał tedy głos dr. Pisek. Nie widzi 
obawy, aby prezydent miał w komisji komu 
imponować, lub wpływać na obrady komisji. 
Z tego też powodu jest za wnioskiem Neumana, 
to jest za reasumcją uchwaly. 

Dr. Bykowi idzie głównie i przedewszyst- 
kiem o to, jaka była uchwała, bo nie byl wtedy 
na posiedzeniu 11 września. Informował się 
driś w protokole, z którego się przekonał, że 
wobec brzmienia uchwały „że cale prezydjum 
nie może należeć do komisji* nie ma się wła- 
ściwie o co sprzeczać, bo uchwala nie brzmi 
wcale, aby nikt z prezydjum do komisji nie 
należał. Trudno przecie żądać, aby członkowie 
prezydjum nie mogli brać żadnego udziału w 
komisjach, bo byłoby to i niewiaściwem i śmie- 
sznem. Uważa, że gdyby uchwała z 11 września 
utrzymała się w mocy, to na zewnątrz byloby 
to, mimo wszelkich zapewnień, — rodzajem 
wotum nieufności dla prezydjum miasta. Stawia 
wniosek, aby na razie rada zatwierdziła p. Mi- 
chalskiego, jako przerrodniczącego komisji wo- 
dociągowej, p. Ciuchcińskiego, jako rzeźnianej, 
a następnie może zatwierdzić elektryczną, kogo 
ona sobie wybierze. 

P. Getritz wyjaśnia, że stawiając 1l-go 
września wniosek, nie mial na myśli, że go w 
ten sposób będą niektórzy radni interpretowali. 
Gdyby był o tem wiedział, bylby może nawet 
takiego wniosku nie stawiał. 

Do faktycznych sprostowań zabierali glos 
pp. Riedl i Rucker. 

P. Szpilman objaśnia, że sprawa ta 
cała datuje się od czasu rozpraw nad budże- 
tem. Utrzymuje, że prezydjum było przeciążone 
pracą, że nie można się było doczekać zwoła- 
nia komisji. Nie kieruje się Żadnemi prywata- 
mi, ale stoi tylko na tem stanowisku, aby u- 
chwały rady były szanowane. 

Prof Pawlewski byłby bardzo rad, 
gdyby mu odjęto mandat przewodniczącego ko- 
misji gazowej, bo przekonał się, że to jakoś 
mie idzie. W kwestji przewodnictwa prezydjum 
w komisjach, stoi zgodnie na stanowisku opo- 
zycji. Komisje, które nie uszanowały uchwał 
większości, złą zrobiły pwzyslugę prezydjum i 
postawiły je w ni-przyjemnera położeniu. O re- 
asumcji uchwały z 11 września nie powinno 
być mowy. 

Tego samego zdania jest i p. Makusz. 
Nie rozumie on argumentów p. Neumana i 
na reasumcję się nie godzi. Nie godzi się też 
na zatwierdzenie wyborów komisyj, dokonanych 
samowolnie po za radą. 

Przemawiał dalej p. Blumenfe!d prze- 
ciw reasumcji i wnioskowi p. Neumana. 

Raz jeszcze zabrał głos p. Neuman, 
uzasadniając swój wniosek o reasnmcję. We 
wnioskach opozycji widzi ukryte cele, a uchwa- 
łę z 11 września uważa za „nieprzyzwoitą*. 
(Wesołość). 

Po wypowiedzeniu tego zdania, powstał p. 
Pawlewski i zaprotestował, aby nazywano 
uchwały rady nieprzyzwoitemi: „Nie będziemy 
tego słuchać* — zawołał. 

Po chwili uspokoiło się nieco, a następny 
mowca p. Mokrzycki, zrzekł się głosu. 

Do faktycznego sprostowania zabral głos 
jeszcze dr. Marjański, poczem przystąpiono 


do głosowania. Utrzymał się wniosek p. Szpil- 
mana o imienne głosowanie. Głosowało za 
reasumcją 33, przeciw reasumcji 31 radnych. 

Wobec tego wyniku głosowania, nie wie- 
dziano właściwie, co zrobić z tym fantem. Usi- 
łował przyjść radzie w pomoc dr. Löwen- 
stein dr. Marjański i Dziwiński równocześnie 
interpretując regulamin. Ponieważ, choć pora 
była bardzo spóźnicna (9.435), nie chciano odro- 
czyć dyskusji dalszej, przeto przemawiali dalej 
pp. Lówenstein, Romanowicz, Aschkenazy. Ten 
ostatni cświadczył, że jeżeli uchwała zostala 
zreasumowaną, to dotyczyło calego wniosku p. 
Getritza, chyba, że się chce opozycję majory- 
zować! (Gwar na sali). 

Po przemówieniu jeszcze dra Liliena i p. 
Pawlewskiego, który żądał stanowezo enun- 
cjacji prezydjum, czy ma cale prezydjum w ko- 
misjach zasiadać, czy tylko jeden z jego człon- 
ków, wyjaśnił prezydent, że dyskusja nad wnio- 
skiem p. Getritza ma być podjetą na nowo. 

Podjęto tę długą i okroprie zagmatwsną 
dyskusję, znów przemawiała niezliczona liczba 
mowców, — de lana caprina — tym razem. 
Przemawiano już chodząco i stojąco i dzwonek 
prezydenta daremnie wzywał o spokój i „zaję- 
cie miejsca“. 

Ostatecznie o kwadrans na 11 było jeszcze 
zapisanych 5 mowców do głosu. Mówili więc 
jeszcze pp. Lówenstein, Piepes-Poratyński, dr. 
Weigel i Neuman. 

Ponieważ ostatecznie p. Getritz wniosek 
swój cofnął, utrzymał się wybór pp. Michalskie- 
go, Ciuchcińskiego i Małachowskiego do komisji 
wodociągowej, rzeźnianej i elektrycznej. 

Na tem zamknięto posiedzenie o pół do 11 
w nocy. 


Pogrzeb Zoli. 


(Telegram Dziennika polskiego). 

Paryż 4 października. Pani Zola w 
glównej rozmowie, którą miała wczoraj z 
Alfredem  Dreyfusem, miała wyrazić Życzenie, 
aby ostatnie przyslugi oddane jej mężowi, 
miały charakter literacki i ze względu na to, 
że obecność Dreyfusa rozbudzilaby polityczne 
namiętności, prosiła go, by nie brał udziału w 
pogrzebie. 

Na to odpowiedział Dreyfus, że uważa 
za święty obowiązek wdzięczności być na po- 
grzebie i dodał, że ma wypadek. gdyby się 
wstrzymał od udzialu, ogłoszonoby ga za tchó- 


rza. Pani Zola trwała przy swem  życzeniu, 
tak, że w końcu Dreyfus miał na to się 
zgodzić. 


DEPESZE 
telegraficzne i telefoniezne. 


Rokowania ugodowe. 


Budapeszt 3 października. Wczoraj 
odbyła się pod przewodnictwem p. Szella rada 


gabinetowa. Zajmowano się na niej sprawą 
ugody. 
Odznaczenia. 
Wiedeń 4 października. Cesarz padal 
zwyczajnemu profesorowi uniwersytetu lwow- 


skiego ks. drowi Klemensowi Sarnickiemu 
z okazji przeniesienia go na własną prośbę w stan 
spoczynku, krzyż komandorski orderu Franciszka 
Józefa. 

Misnowania. 


Wiedeń 4 października. Cesarz zamia- 
nował kontrolora w głównej kasie krajowej 
Wiktora Rosenfelda dyrektorem iej kasy. 

Minister sprawiedliwości zamianowal głó- 
wnego kasjera w glównej kasie krajowej Józefa 
Robakowskiego kontrolorem. 

Minister skarbu zamianował starszego za- 
rządcę salinarnego Erwina  Windakiewicza i 
starszego zarządcę górniczego Emila Macha rad- 
cami górniczymi; zarządcę górniczego Eugenju- 
sza Furdzika starszym zarządcą górniczym, a 
zarządcę górn. Karola Mańkowskiego również 
starszym zarządcą górniczym. 

Śp. hr. Józef Wodzicki. 

Kraków 4 psździernika. Z powodu 
śmierci br. Józefa Wodzickiego, nadeszła na 
ręce brata zmarłego, Antoniego hr. Wodziekiego, 
następująca depesza, podpisana przez general- 
nego adjutanta cesarza, Bolfrasa: „Jego ces. i 


, 
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krói. apostolska Mość boleśnie dotknięty wia- 
domością o zgonie hr. Józcfa, w Bogu spoczy- 
wającego brata Waszej Egccelencji, pomny dlu- 
goletniej, a tak bardzo pożylecznej pracy jego 
w najwyższej służbie, polecił mi wyrazić Wa- 
szej Ekscelencji najgorętsze współczucie w tej 
ciężkiej stracie.“ 

Pogrzeb odbędzie się w Krakowie w so- 
botę popołudniu z kaplicy cmentarnej. 

Belgijski minister spraw zagranicznych zwró- 
cii się do krakowskiego starostwa z preśbą o 
złożenie w jego imieniu wieńca na trumnie. 


Echo defraudacji w Laenderbanku. 

Wiedeń 4 października. Prezydent wie- 
deńskiej izby handlowej podał się do dymisji. 
Dymisja ta pozestaje w związku ze skompremi- 
towaniem tutejszych instytutów bankowych, któ- 
re wykonywały zlecenia giełdowe defratdanta 
Jellinka. 

Wiedeń 4 października. Izba giełdowa 
skazała te firmy, które na gieldzie graly za Je- 
llinka na grzywny w kwocie 2000, 1000 i 500 
koron. 

Firmy skazane na 1000 i 500 koron, otrzy- 
maly nadto naganę, dwie zaś inne ostrą naga- 
nę Komisarz rządowy zażądał w kiku wypad- 
sach od zarządu giełdy, kar przewid ianych sta- 
tutem. Śledztwo przeciw 2 firmom wstrzymano. 


Rozruchy antiserbskie. 


Zagrzeb 4 października. Dr. Frank, syn 
znanego posła, uważany za głównego inicjatora roz- 
ruchów antiserbskich, zostal wczoraj po przeprowa- 
dzeniu rozprawy uwolnicny od winy. 

Zagrzeb 4 października. Bojkot przeciw 
sklepom serbskim przybiera coraz większe rozmiary. 
Na głównych ulicach, przy których znajdnją się 
wspaniałe sklepy serbskie, utrzymują straż studenci 
chorwaccy i uważają, czy do sklepów tych nie wcho- 
dzą panie chorwackie. Pannom, chcącym czynić za- 
kupy w sklepach serbskich, grożą, że podczas karna- 
wału na wszystkich balach będą sprzedawaly pietru- 
szkę, gdyź nikt z młodzieży nie w źmie ich do 
tańca 

Kozruchy antiżydowskie w Częstochowie. 

Wrocław 4 października. Z Częstochowy 
donoszą, iż aresztowano tam z powodu ostatnich 
rozruchów 800 osób. Fabrykant cygar Wiener otrzy- 
mał kiika listów anonimowych, grożących powtórze- 
niem rozruchów w dniu sądnym. Rząd rosyjski po- 
czynił wszelkie zarządzenia, aby zapohiedz newym 
rozruchom. 

Wrzenie na Bałkanach. 

Sofla 4 października. Wczoraj odbył się tu 
meeting macedoński. Michajłowski oświadczył, że w 
Monastyrze i Kastorji wybuchło powstanie. Meeting 
uchwalił rezolucję z wezwaniem do zarządu komite- 
tu, aby starał się obudzić zainteresowanie dla Mace- 
dończyków wśród mocarstw a zwłeszcza u Rosji. 

Uroczystości w Szypce. 

Stambuł 3 października. Konferencja 
sułtana z w. ks. Mikołajem Mikołajewiczem, 
miala przebieg bardzo serdeczny. W. ks. wyra- 
zil sułtanowi pozdrowienie od cara Mikołaja i 
zapewnienie o jego uczuciach przyjaznych. Jak 
twierdzą, odwiedziny w. ks. w Stambule mają 
zadokumentowsć że Uroczystości w Szypce nie 
miały wcale charakteru politycznego, lecz były 
wyłącznie tylko uroczystością wojskową. 

Katastrofa. 

Madryt 3 października. 
nastąpiło wykolejenie pociągu, 
osób zostalo : ranionych. 

Walka kulturna we Francji. 

Paryż 3 paźlziernika. Fcho de Paris do- 
nosi, że przeciw tym dziennikom, które alarmo- 
wały publiczność i spowodowały ją do wycofa- 
nia wkładek z kas oszczedności, jako odwet za 
ustawę kongregacyjną, będzie wdrożone śledztwo. 

Paryż 4 października. Prezydent ministrów 
Combes wezwał okólnikiem 22 biskupów tych dje- 
cezyj, w których są seminarja teologiczne i polą- 
czone z niemi szkoły średnie, aby w tych zakładach 
zatrudnieni byli jako nauczyciele tylko świecey księ- 
ża, z wykluczeniem zakonników, Lazarystów i Mary- 
stów, gdyż Lazaryści mają pozwolenie działania tylko 
jako misjonarze za granicą. 

Strejk górników. 

Lens 4 października. Strejk górników roz- 
szerza się w zagłębiu Pas de Calsis. Noc upłynęła 
w niepokoju. W sześciu kopaluiach na 25.000 gór- 
ników tylko 8000 stanęło ,do pracy. Grupa strejku- 
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jących wybiła szyby w kilku domach, zamieszkałych 
przez górników, którzy nie przyłączyli się do strejku. 
Zresztą nie przyszło do Żadnego poważniejszego 
zajścia. 

Dramat rodzinny. 


Zwickau 4 października. Na leśniczówce 
Walde, leśniczy tamtejszy zastrzelił swoją żonę i troje 
dzieci, a następnie sam sobie odebrał życie. Pray 
czyną morderstwa i samobójstwa miały być niesna- 
ski małżeńskie. Morderca liczyl lat 60, jego Żona 
lat 30. 


Wiedeń 4 października. 
wczoraj na audjencji u cesarza. 

Wiedeń 4 października. 
autor wielu sztuk ludowych zmarł. 


izba Sądowa. 


Lwów 4 października. 
(Z lwowskich społecznych mętów). 


Po południu przesłnebiwano świadków w 
dalszym ciągu. Zeznawali więc lekarze, sądowy 
i dyżurny ze stacji ratunzowej, który pierwszy 
oglądał pijanego rzekomo Palasa, ajent policji 
Finkelstein, który Chapkę wyśledził, policjant 
Diak, który znalazł na wałach Palasa, i świad- 
kowie, których oskarżeni do falszywych zeznań 
namawiali. Na «gól, zeznania świadków prze- 
słuchanych po południu, były dla oskarżonych 
mniej korzystne niż świadków z przed po- 
ludnia. 

Ciąg dalszy rozprawy dziś rano. Wyrok 
zapadnie prawdopodobnie około południa. 


= Teatr. 


(„Kładka*, komedja w 3 aktach praz Fryd. 
Gressac i Franc. de Croisset). 

Hop-la! To rozumiem! Furda, tirgel. Tam 
nie potrafią nigdy podać człowiekowi „coś ta- 
kiego“, jak śpiewa pani Kliszewska, w tak fine- 
zyjnej formie. Takie sztu%i, to prawdziwy teatr. 
Przynajmniei człowiek nasłucha się i napatrzy, 
że miczem „Świat na opak*.. Że Francuz dla 
zaulko wego teatru potrafi takie sztuki pisać: 
o tem wiedziałem; ale. że teate lwowski pō- 
trafi je wystawić — nie przypuszczałem i wi- 
dzę, że „sztuka dla sztuki* idzie coraz lepiej. 
Hop-la! 

Radbym, z obowiązku, powtórzyć treść tej 
pikantnej, a jednoznacznej „Kładki*. Radbym 
opowiedzieć, jak młody, glupiutki a bogaty bru- 
kotluczek paryski uwodzi jakąś zamężną awan- 
turvice; jak ona znowu rozwodzi się %2 mężem, 
ale nie może — przynajmniej ra razie — zo- 
stać żoną kochanka, jako wspólwinnego w jej 
wiarołomstwie. 

Radbym powtórzyć, jak sprytny adwokat 
urządza nieprawdopodobną <zopkę i aranżuje 
„tymczasowy* śiub barona z ubogą swoją pu- 
pilą, aby uchylić podejrzenie, że ów glupiutki 
brukotłuczek balamucił rozwiedzioną mężatkę: 
jak następnie zmiechęca się do owej mężatki, a 
odczuwa nagłą miłość do „żony od parady“ i 
jak nareszcie porzuca pierwszą, a drugą poślu- 
bia — w sypialni... 

Brak mi jednak powagi autorów francu- 
skich, którym wolno kanzana podać, jako dzieło 
sztuki i — brak mi odwagi tych, którzy 
„Kładkę* — wprowadzili na scenę polską. 

A szkoda, bo odwaga zwycięża. Teatr na- 
rodowy, pod hasłem  „hop-la!*, przedstawiał 
wczoraj prawdziwie rozkoszne widowisko. Wszy- 
stkie miejsca zajęte; oklaski z lóż i parteru hu- 
czne. Członkowie komisji artystycznej, którzy te- 
raz (jest ich ośmiu!) nie mogą pomieścić się w 
loży, zmieniali się kolejno, aby każdy mógł 
przynajmniej cośkolwiek uslyszeć z aprobowa- 
nej przez nich „nowości,* a z wielkim sumptem 
sprowadzonej z zaułków Paryża... 

Artyści grali dobrze, chociaż może nie 
wszyscy con amore. Tylko reprezentantki ról 
niewieścich, panie Bednarzewsza i Solska, obok 
dobrej gry mimicznej, mówiły tak cicho, że ich 
nikt nie słyszał. Może to srom kobiecy? .. Cze- 
go się wstydzić, jeżeli tyle innych niewiast 
przetrwało w teztrze do końca? 

I jeszcze jedno uderzało wszystkich na tym 
kankanie w świątyni sztuki narodowej: loża dy= 
rektora teatru byla pustą. A szkoda, Do nie 
bylo komu dziękować za tę biesiadę, jaką nam 
wczoraj sprawiono... Ki. K. 


Dr Koerber by! 


Teodor Flamm, 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Sobota 4 października 

Filbarmonja lwowska: Koncert. Początek o go- 
dzinie 77/, wieczorem. 

Teatr miejski : 


„Świat na opak", fantastyczno- 


ra 


burleskowa operetka. Początek o godzinie 7 wie- 
czorem. 

Kalendarz. Sobota ;4). Franciszka Ser. — 
Znatysława. (21): Kondrata. Wschód słońca 
o godzinie 6 minut 9, zachód o godzinie 5 mi- 
mut 36 


Stan powietrza: Godzina 6 rano: Cielota 
+ 3*%R. Dżdżysto. 

Wiadomości osobiste. Dr. Barącz, do- 
cent uni=ersytetu, wyjechał na kilka tygodni za gra- 
micę, w celach naukowych. 

Namiestnik hr. Piniński, 
Łwowa, a jutro udzielać będzie 
djoncyj. 

Przez kilka dni bawił we Lwowie ks. Smoli- 
kowski, generał zakonu OO. Zmartwychwstańców. 
Wczoraj odjechał do Adrjanopola. 

Mianowania. Minister oświaty zamianował 
knstosza bibljoteki uniwersyteckiej we Lwowie. dra 
Fryderyka Papóego, konserwatorem dla spraw I se- 
keji, ma okres pięcioletni w okręgu, obejmującym 
powiaty polityczne: Bóbrka, Dolina, Drohobycz. Ka- 
łusz, Rohatyn, Rudki, Sambor, Stanisławów, Stary- 
Sambor, Stryj, Turka i Żydaczów. 

Wybór posła do rady państwa, z okręgu 
mniejszej własności Stryj- Drohobycz-Żydaczów, opró- 
żniony skutkiem śmierci śp. Karola br. Dzieduszy- 
ckiego, rozpisany zostanie w tych dniach na drugą 
pelowę listopada rb. 

Dzisiejszy koncert wielki symfoniczny za 
powiada się Świetnie. Jak nam donoszą, większa 
część biletów została już rozprzedaną. W koncercie 
biorą udział : Mira Heller, która tak owacyjnie witaną 
była przez naszą publiczność na czwartkowym wie- 
czorze i baryton Sammarco. 

Podejrzana pierzyna. Ksenia Wasylewiczo- 
wa z Dolhomościsk powiatu mościckiego, sprzedawa:- 
ła wczoraj na placu Krakowskim pieszynę, wartości 
12 koron, poaieważ jednak nie umiała wytłoinaczyć 
skąd w jej posiadanie przyszła, oddano ją do are- 
sztu, aż do wyklarowania zprawy. 

Kompletny mundur dezertera Jana Sali- 
szyna, zbieglego niedawno z koszar 30 pp., znale- 
iono wczoraj w ogrodzie przy ulicy Zamkowej |. 1. 

Nowe kościoły. W niedzielę, dnia 28 zm. 
ks. prałat Gromnicki z Buczacza, poświęcił kamień 
węgielny pod nowy kośció! w Trybuchowcach. Sta- 
raniem p Fr. Horodyskiego, właściciela Trybucho- 
wiec i Pyszkowiec, ma tam stanąć obszerna świą- 
tynia pańska. 

W poniedzialek, 


powrócił do 
zwyczajnych au- 


w uroczystość św. Michała, 
poświęcił ks. pralat Gromnieki, mowy kościół ka- 
mienny w Słobódce obok Dżuryna, który stanął za 
staraniem ks. Rakszyńskiego. W uroczystości tej 
wzięły udział nieprzebrane tłumy ludu, a po mszy 
św., odprawionej w nowym już keśviele, przemó- 
wil w podniosłych słowach do zebranych, ks. prałat 
Gromnicki. 

Tyfas brzuszny szerzy się nagminnie w Na- 
dwórnej. Chorych jest przeszło 40 osób; kilka już 
umarło. 

Nowy strejk rolny. W Bolestraszycach pod 
Przemyślem zastrejkowali miejscowi robotnicy przy 
kopaniu kartofli u tamtejszego posesora, izraelity 
Sprunga. Przyczyną strejku było to, że Sprung pla- 
eil robotnikom z Bolestraszyc mniej niż okolicznym, 
dopiero teraz podwyższył im płacę na 1 koronę 
i ludzie wracają juł do pracy. Uwięziono dwóch 
chlopów, którzy pobili obcych robotników. 

Defraudacja. Z Wiednia telegrafują nam, iż 
starszy oficjal pocztowy Hroch, zejęty w urzędzie 
pocztowym na Wśhringu, numbinął, zdefraudowawszy 
54.000 koron 

Panika w teatrze. Na onegdajszem przed- 
stawieniu w budapeszteńskim teatrze narodowym 
była mała panika. Na trzeciem piętrze zemdlała jakaś 
pani w loży, co dało powód do przypuszczenia, że 
powstal pożar w teatrze. Zaczęto się zewsząd cisnąć 
ku wyjściom. Przytomności reżysera udało się zajo- 
biedz możliwej katastrofie. 

Zupełne zaćmienie księżyca  hędziemy 
mieli w piątek dnia 17 b. m. Początek nastąpi 
o godzinie 5 minut 17 i trwać będzie do godziny 7 
minut 48. 
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Międzynarodowy kongres dla zwalczenia 
handlu żywym towarem obradowzć będzie w Frank- 
furcie nad Menem, w dniach od 7 do 10 b. m. 
Z Austrji zgłosił się jeden uczestnik. 

Światowy Kongres przeciwgruźliczy ma się 

odbyć podczas zamierzonej wystawy powszechnej 
w St Louis w r. 1904. 
O strasznej tragedji jaka rozegrała się 
w tych dniach na rzece Cisie, donoszą z Budapesztu. 
Jan Karvaly przed kilku jeszcze laty należał do paj- 
bogatszych mieszkańców Bacs Martonos. W skutek 
jednak złych spekulacji, naraz utracił wszystko, tak, 
iż nawet rzeczy jego i mebie uległy  subbastacji. 
Pewnego dnia Karvaly popakował pozostałe jestcze 
rzeczy i wraz z Żoną i czworgiem dzieci, wsiadł do 
łodzi, ażeby się przeprawić ma brzeg Cisy i tam 
udać się do swych krewnych Kiedy jednak  lódź 
znalazła się na środku rzeki, Karvaly podłożył pod 
spód lodzi wiosło i przewrócił ją dnem do góry. 
W falach już objął ramionami żonę i dzieci i tak 
zginęli pod wodą. Świadkowie strasznej sceny po- 
śpieszyli nieszczęśllwym z pomocą, było już jedoak 
zapóźno. Z wody wyciągnięto już tylko sześcioro 
martwych zwłok. 


Nowi ojcowie miasta. 
Józef Wczelak. 

„Józef* mu na chrzcie świętym dano. Wy- 
bór był więcej niż trafny. P. Wczelak poświęcił 
się także zarobkowaniu wyrobami z drzewa 
i w drzewie. Poszedł jednak dalej, niż jego 
święty patron. Stolarstwo i ciesielstwo podniósł 
do godności fabryki parowej i zamienił je na 
sztukę robienia złotych iateresów. Wzorem też 
św. Józefa, który, jak wiadomo, uciekl do Egiptu 
przed Herodem, p. Wczelak rzucił w młodości 
swój kraj, gdzie to Weltawa mętne toczy fale, 
i przybył do Galicji. Oszczędny, obrotny i przed- 
siębiorczy przystąpił jako spólnik do fabryki 
wyrobów stolarskich założonej przez brata śp. 
Franciszka. Przedsiębicrstwo to rozwija się po- 
myślnie i zasypuje swymi produktami całą Galicję 
a nierządźo eksportuje je i za granicę. Wszystkie 
niemal większe rządowe i krajowe roboty sto- 
larskie pochodzą z tej fabryki. Wystarczy wy- 
mienić gmach sejmowy, dyrekcję poczt, szkołę 
kadecką. namiestnictwo, Collegium novum w Kra- 
kowie. nowy teatr lwowski etc. Od śmierci brata 
t. j. od lat 4 fabryka jest własnością wyłącznie 
Józefa; zatrzymała naturalnie dawną swą firmę. 
Radny Wczelak, liczy dziś lai 53 i wygląda 
bardzo czerstwo ze swą twarzą wcale regularną 
o ciekawych żywych oczach, nosie, z charakte- 
rystycznem podaniem naprzód i szpakowatą dy- 
skretną biszpanką. Doskonale się u nas zaakli- 
matyzował i zebrawszy sobie wcale spory ma- 
jątek wypływa oto całą silą pary na widownię 
publiczną. Zasiada także w lwowskiej izbie ban- 
dlowej, gdzie jest bardzo czynnym członkiem. 
Wszedł do rady z ramienia strzelnicy, do któ- 
rej uczęszcza jak urodzony Lwowianin. W życiu 
obawia się tylko dwóch rzeczy: JE. Koryto- 
wskiego z jego uprzykrzonym podatkiem osobi- 
sto-dochodowym i ognia, który stale od czasu 
do czasu, niezbyt jednak grcźnie, nawiedza jego 
skład fabcyczny drzewa, położony w samem nie- 
mal sercu ulicy Łyczakowskiej. 


Przed kilku łaty włamano mu się do kasy 
ogniotrwałej i skradziono stamtąd kilka tysięcy 
guldenów. Fakt ten, napozór powszedni, mimo- 
woli odsłonił podczas akcji śledczej inne osobi- 
ste stosunki sprawców kradzieży, które znowu 
złożyły się na smutnej pamięci skandaliczną 
aferę klasztorną ksieni pp. Benedyktynek. Tak 
to pomimo swej woli zrewoltował p. Wczelak 
swą kasą całe miasto. Do dnia dzisiejszego 
jeszcze dokładnie nie zdaje sobie sprawy, jak 
to się stało. 

W tej chwili gotuje się do godnego pia- 
stowania tak zaszczytnego urzędu, jak radcostwo 
miejskie. W sali rałuszowej będzie zabierał głos 
nie od parady. Mówi z wybitnem zabarwie- 
niem języka czeskiego, ale zapytany o narodo- 
wość odpowiada żywo: „spolenizowalem 
Ano... Zohaczymy to w radzie! 


se*. 


- Pomnik Kościuszki w Sanoku. w Sanoku. 


W niedzielę dnia 28 z. m. odbyło się w Sa- 
noku uroczyste odsłonięcie pomnika bohatera 
z pod Recławic. Figurę Kościuszki wykuł z ka- 
mienia p. Markowski, podstawę z kamienia li- 
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skiego, wedlug wzoru architekta Talowskiego, 
okrobił rzeźbiarz p. Aszkler, tarczę i napis od- 
lała w bronzie fabryka sanocka, według modelu 
zrobionego przez rzeźbiarza Pietkiewiecza z Ry- 
manowa. Pomnik cały kosztował tylko około 
3.006 koron. 

Uroczystość odsłonięcia była wspaniała. 
Oprócz mieszkańców Sanoka wzięło w niej 
udział przeszło 500 włościan ze wsi okolicznych. 
Przybyły mianowicie banderje (przeszło 80 ko- 
ni) z Posady Sanockiej. Bukowska, Nowosielec, 
Zarszyna. Długiego, Beska, byl kosynierzy 
z Bażanówki (około 30 osób) i z Posady ol- 
chowskiej niosący wieńce „dla Naczelnika”, 
straże ogniowe z Mrzygłodu, Baska, Sanoka, 
Zarszyna, dziewczęta z wieńcami z kilku gmin, 
delegacje gmin, kółek rolniczych i nauczyciele 
okoliczni na zaproszenie komitetu. 

Wspanialy pochód ruszył o 10 rano ze 
„Sokcła* do kościoła, gdzie odprawiono nabo- 
żeństwo, a piękne kazanie wypowiedział gwar- 
djan Franciszkanów U. Karwacki. W pochodzie 
wzięły udział, prócz wymienicnych : cała młodzież 
szkolna, liczne korporacje miejscowe i rada 
miejska, liczne delegacje sokole z wieńcami pod 
sztandarum przemyskim i przedstawiciele rady 
powiatowej. Z nosłów cbeeni byli pp. Lipiński 
i -Wlodzimierz Gniewosz. Z kościoła udano się 
pod pomnik, gdzie przemówił przewodniczący 
komitetu p. dr. Zaleski. 

Przemawiał następnie pod pomnikiem od- 
słoniętym już, ks. dr. Trznadel, poczem bur- 
mistrz, p. Witoszyński, objął pomnik w bosia- 
danie miasta. Od ludu przemówił p. Milan 
z Beska, a imieniem sokolstwa p. Kusiba 
z Przemysła. 

Po wysłuchaniu tych przemówień, ealy po- 
chód przedefilował przed pomnikiem, poczem 
udano się do „Sokoła*, gdzie odbyło się przy- 
jęcie gości. Uroczystość zakończył uroczysty 
wieczór w sali „Sokola“. 


Tajemniczy więzień. 


Od lutego b. r. zajmował jedoą z odoso- 
bnionych cel wiedeńskiego kryminału więzień 
pilnie strzeżony, a ubrany w bluzę mundurową 
austrjackiego kapitana. Wiedziano o nim tyle, 
że mial sie we Wrocławiu dopuścić zbrodni 
wymuszenia na jednym z arcyksiążąt domu 
austrjackiego, a gdy sądy pruskie uznały się 
niekompetentnymi do sądzenia uwięzionego, od- 
dano go pod sąd władz austrjackich. Te uznaly 
więźnia za obłąkanego. Die Zeit przynosi obe- 
cnie ciekawe o tym tajemniczym więźnia 
szczepóly : 

Oto przeniesiony na własne żądanie w stan 
spoczynku kapitan Rajner Januarius Fischer, 
założył we Wrocławiu kawiarnię, którą prowa- 
dzil wspólnie ze swoją żoną, córką pewnego 
austrjackiego generała. Gdy przedsiębiorstwo 
wymagało dużo pieniędzy, zwrócił się na do 
arcyksięcia, z którym siał w bliskich stosun- 
kach. jako jego syn chrzestny, z żądaniem wię- 
kszej sumy. Dano mu tylko część, z tem, żeby 
się więcej nie naprzykrzał, gdyż przyszłość za- 
pewni mu arcyksiążę. Dowód tego bedzie miał 
kapitan Januarius po jego śmierci. 

Nie czekając na to, Fischer począł pisywać 
do arcyksięcia listy tak natarczywe, że władze 
pruskie uznały w nich znamiona zbrodni wy- 
muszenia. Kapitan Januarius Fischer został are- 
sztowany. Władze pruskie zaczęły urzędowanie, 
gdy wtem, magle z berlińskiej kancelarji na- 
dwornej przyszedl rozkaz, aby Fischera wydać 
w ręce sądów austrjackich. Jeszcze przedtem 
zażądał sam Fischer, aby zbadzno jego stan 
umysłowy, a największe powagi lekarskie uzna- 
ly, że jest zupełnie zdrów. 

W Wiedniu osadzono ekskapitana w zu- 
pelnie odosobnionem więzieniu, a radca rządo- 
wy dr. Hinterstoiser uznał, że jest bardzo 
ciężzo cbory na umyśle i kwalifikuje się do do- 
mu obłąkany: h. Fiscber żądał jawnej rozprawy, 
ale napróżno. Przeprowadzono ją w jak naj- 
większej tajemnicy, a dnia 13 września br. wy- 
puszczono go z więzienia dopiero wówczas, gdy 
dał słowo honoru, że do arcyksięcia żadnych 
dalszych nie będzie miał pretensyj. W tych 
dniach opuść Fischer Wiedeń z zamiarem szu- 
kania s; rowiedliwe ści. 

W dalszym ci+gu swych rewelacyj, utrzy- 
muje Die Zeit, że wladze stoją przy tem s nie, 
iż Fischer jest ist tnie umysłowo nieporzytal- 
nym. (Ciekawem jest, że gdy adwokat Fischera 
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dr. Dagobert Rybaczewski, zcobił uwagę sędzie- 
mu śledczemu drowi Fingerowi: „Zdaje mi się, 
że z całej tej sprawy wyjdzie nowa afera 4 la 
Mattasich*, — odparł sędzia, że i „on jest tego 
zdania*. (Gdy później adwokat był zdania, że 
jeżeli Fischer jest istotnie warjatem, to bynaj- 
mniej nie niebezpiecznym i jako taki może być 
żonie wydany, rzucił się sędzia i skwalifikował 
go, jako „niebezpiecznego warjata*. 

Wysoce charakterystyczny jest fakt nastę- 
pujący: W dnin imienia arcyksięcia wysłał Fi- 
scher do tegoż najpoddańsze powinszowanie, 
a zarazem w swojem i żony imieniu prosil o 
wyratowanie go z okropnego położenia. W dro- 
dze telegraficznej nadeszła od ochmistrza dwo- 
ru odpowiedź tej treści do żony Fischera: 
„Proszę malżonkowi w imieniu jego cesarskiej 
wysokości podziękować za gratulację. W spra- 
wie państwa nie da się nic uczynić, bo musi 
ona pójść drogą prawa.* Po raz to chyba 
pierwszy się zdarzyło, że ten, na którym miano 
dopuścić sie wymuszenia, każe dziękować wy- 
muszającemu, siedzącemu w więzieniu. 


Nowe fantazje mody. 


Jedną z najnowszych fantazyj mody pary- 
skiej, która. jak wiadomo, rozciąga swe pano- 
wanie nietylko na toalety, lecz i na zwyczaje 
towarzyskie, jest podwicczorek proszony poza 
domem. Już zwolna znikać zaczyna słynny 
„Jour* bohaterek Bourgeta i zaprasza się obe- 
cnie gości swych do lasku, do restauracji, do 
kawiarni. Te małe podwieczorki jesienne mają 
urok szczegółny: są tam niespodziane spotka- 
nia, bo wolno zawsze zaproszonej osobie przy- 
prowadzić kogoś z sobą; jest więcej wolności i 
możliwości zniknięcia „po angielsku* w każdej 
chwili. A nadto dla kawalerów doskonała to 
sposobność podejmowania gości i dania re- 
wanżu za tyle otrzymanych zaproszeń. Nowa 
ta moda odpowiada zupełnie gorączkowemu u- 
sposobieniu naszej epoki i wnosi pożądaną cd- 
mianę do nudnego już zwyczaju szablonowych 
„jourów*. 

Jakże dziwacznie niesmaczną wygląda wo- 
bec tej paryskiej, nowa fantazja angielska, prze- 
niesiona tej jesieni na salony paryskie. Panie i 
panowia z towarzystwa otrzymują „petit-bleu* 
następującej treści: Pani X. prosi panią na 
wtorek 30 września b. r. na podwieczorek do 
zamku swego Y. o godzioie 3 i pół. Program: 
Gymkana (wyścigi małych zwierzątek, z wy- 
jątkiem psów). Kto ma zamiar przyprowadzić 
zwierzątko, zechce przesłać uwiadomienie. — 
Zjeżdżają się więc eleganckie damy, a każda 
wiedzie za sobą na sznurku lub niesie male 
zwierzątko, wstążeczkami przystrojoue: żabę, 
indyka, żółwia, kaczkę, morską świnkę. W o- 
grodzie zamkowym lub w sali, urządza się mały 
tor wyścigowy, a długość drogi do przebycia 
uregulowana odpowiednio do natury każdego 
zwierzęcia — inna zatem dla świnki, inna dla 
żólwia. 

Moda ta zapewne jak zablysla, tak i zga- 
śnie, jak meteor, na wiecznie zmiennem niebie 
ozkoszy towarzzskich. 


Książki oprawne w skórę ludzką. 


Niedawno zamieściliśmy w kronice notatkę 
o książkach oprawnych w skórę ludzką. Pisma 
paryskie, omawiając tę sprawę, donoszą o ro- 
manatycznej histoji, która się lączy z książką 
oprawną w skórę ludzką, stanowiącą własność 
uczenego astronoma francuskiego Karola Fiam- 
mariona. Jest to istotnię historja z „drugiego 
świata”. Piękne dzieło z astronomii poetycznej, 
czyli liryzm astronomiczny, którym wsławił się 
Kamil Flammarion, zdobył mu także uwielbie- 
nie kobiet, które chętnie pod jego przewodni- 
ctwem odwiedzają niebo i ciała niebieskie. Pe- 
wna młoda hbrakina zapaliła się, czytając o fan- 
tastycznych zwyczajach komet, tych latawiec nie- 
bieskich, o których tak pięknie opowiada uczo- 
ny. Pragnęla gorąco poznać autora, a czując 
się bliską śmierci — gdyż biedaczka była su- 
chotnicą, prosiła męża, iżhy zaprosił uczonego. 
Hrabia uczynił zadość życzeniu umierającej i za- 
prosił Flammariona, by spędził kilka dni w pię- 
knym zamku romantycznym, w górach juraj- 
skich. Suchotnica rozmawiała z uczonym o bli- 
skim swym zgonie, bez smutku i pelna wiary 
w życie wszechświata. Gdy miał ją opuścić, zło- 
żyła mu tajemnicze przyrzeczenie: „Dam panu 
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LZIENNIE POLS! z èna 4 paździenika 18G2 ç 
wkrótce coś, — rzekła — co masisz pan przy- 
jąć, jeżeli nie zechcesz obrazić i zasmucić mo- | -:«orajszej giełdy: Kredyty „31590  Słaatsbahny 
jej duszy“. —-*- , Disconto Coman iit 186-10, Berlińskie Tow, 

Rok minął, a astronom zapomniał o tem | «dl. 155*25, Laura 20140, Bochumery 179 60, 
zdarzeniu, gdy pewnego dnia wraz z listem ża- | % nej połud. wschodnio-prusks 8125 Ruble za go- 
łobnpm oddano mu mały pakiecik. Żona otwo- | ti kę 21630 Kolej warszaw wied. —' —, Kotcj 
rzywszy, znalozła w nim białą skórę, gęstą, narzan  SŚródziemaego 87:40, Kolej Meridiona'na 
chłodną w dotznięciu i wydzielającą niby fluid | 12350, Lnsy tureckie 120 40 Renta włoska —*—, 
elektryczny, mocno niepokojący. List pochodził | Harpener* kopalnie węgla 16875 Kolej) Marien- 
od lekarza hrabiny i zawierał następującą treść: | ==rg-Mławka 77—. Konsolidation 33575. Lom- 
„Spełniam życzenie zmarłej, która kochała pana | b xdy 20'75, Kolej Hznry 9575, Niemiecki bank 
potajemnie. Musiałam jej przysiądz, że nalych- | narodowy 117'—, Kanada Profered 13650; Akcje 
miast pe jej śmierci wręczę panu skórę z jej | **zlugi hamburskiej 10675; Warszawa krótka 
ramion, których piękność podziwiałeś pan przed | (Kurz Warschau) 216'10 
wyjazdem swym. Życzyła sobie gorąco. abyś - Beriln 3 października 
pan w skórę tę kazał oprawić jedno z pięknych | *550. spirytus — —. 
swych dziel..." - Frankfurt 3 października. Austr. kredywy 

Życzenie zmarłej zostało spelnionem. Po | 21590: Kolej państw. 
umiejętnej wyprawie skóra stała się białą, pis- | ironta ——: Klp'a" 
knie ziarnistą, nie podlegającą zepsuciu. Opra- Paryż 3-psździernika 3% renta 99 92; 
wiono w nią dzieło Flammariona „Niebo i zie- | maż» 2960. 
taias. Oprawa przedstawia się wspaniale: Kartki en - 

p 
w przecięciu są błękitne, zasiane gwiazdami Drob nę 
sw Ż ualorfa xa wyw 


- Beriln 3 października. Przy zamknięciu 


Austej. hanknoty 


Laura " 4 


—=*"—;) 
U 


Ugłoszenia 


Hujwmaisjyze cęłaszeuie ZU ha: 


złotemi, a na białej skórze hrabiay wyryty zło- 
tem napis: Pamiątka po zmarłej. 
Ztą książką porównać się chyba mogą dwa 


e e dain tekoyj forteplanu najnowszą metodą po naj- 
dziela humorysty angielskiego Sterne, które pe- | Udzielam przystępniejszych cenach. Zgłoszenia: ulica 
wien obywatel » C'ncinnati kazał oprawić | Kurkowa 4, parter. 


Skóra 
żóltawo-złotawa mł.dej Chinki pokrywa „Tri- 
stana-Shandy*; „Podróż sentymentalna* zaś 
oprawna jest w hebanową skórę murzynki. 
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w skórę dwóch kobiet, które ukochał. Czwórka ewentualnie piąta, własnego chowu, raso- 
vych, ujażdżonych, przeszło 16-tej miary gnia- 

dych KON!, oraz dwa gniade trzyletnie prosto ze stada, 
z powodu przepełnienia stajni są zaraz w cenie odpo- 
wiedniej do sprzedania. Za-ząd dóbr Podniestrzańskich, 
poczta Brzozdowce, stacja Chodorów. 725 
a mieszkanie kawalerskie: 2 pokoje, przed 
Elegarskie pokój, od 15 pażdziernika PIET 2” 721 


Nauczycie! francuskiega 


cza 2, parter, popzłudaiu 


Dzia? ekonomiczny. 
— Wiedeń 3 października. Stan Banku aus 
stro-węgierskiego z dniem 30 zm.: Banknotów w obia- 
gu: 1,577,389.000 (w porówuaniu z poprzednim 
tygodniem więcej o 78,960.000); rezerwa kruszco- 
wa: 1,448,605.000 (mniej o 9,736.000); portfel 
wekslowy:  285,442.000 (więcej o 6 ,449.000), 
lombard papierów : 46,447.000, więcej o 688.000.:; 
banknoty wolne od podatków: 266.302.000 mniej 
o 88,570.000). (Wszystkie cyfry w koronach). 
dw iaden 3 października. ¿amke go: 
e godz. 2 m. 30. Akcje aastr. Zakładu krec; . 
181 , Akcje węg. Zakł. kred. 725' -. /) © 
Agglobanku 274'-, Akcje Unionbanku 535 —. 
Azeje Laenderbanku 395'50, Akcje Bank<-+ > 
45550, Akcje Bodeneredit 933:—, Akcie g l. 
%agku hipotecznego —'--, Akcje kolei 'pańw 
713:50, Akcje kolei połudn. 79:75, Akcji trze. 
i, a) ——, lit. b) —*--, Akcje kole Ejbete 1. 
„ Akcje kolei Północnej 5730, Akcja koleji 
azeraiowieckiej 564 —. Akcja Alpiny 374— 
Ateje Rima Muranji 492'—, Akcje pragskiego © - 
=urzystwa żelaznego 1518*—, Akcje fabryki brsai 


udziala nauki bez nudoy:h 
podręczników, Zyblikiewi- 
729 
CUUR aeDA e ZART. RS RE R S CE O RODCT 
jgjfei dla dziewięciołetniej panienki, poszukuje 
Nauczycielki się na wieś. Wymagania: Język kaad 
ski, gra na fortepianie. Zgłoszenia w redakcji „Dziennika 
Polskiego * 
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A m Fodowita, udziela lekcji języka niemieckiego, 
Niemka godzina 30 ceatów, Pańska 29, I. piętro. 730 


= BEMA RY. A WANY OZ O 
Ahraz ol-jne kopiuje, odmwia, PORTRETY (olejne i 

y pastelowe) pofdłuy fotografi, po najniższych 
cenach wykonuje W. KLEANDR, urtysta-malarz, Lwow, 


ul. Sapińskiego 1. 2 A. 

Pan'ęuka lub uczeń, zu:jdzie za umiarkowaną cenę 
p pomieszczenie z troskliwą opiexą. Fortepian 

w domu. Ulica Kalecza l. 8, II. p. na lewo. 


a a nn O DAE a ER 2 
Poszukuje się zaraz (bez pośrednictwa) nauczyciela 

1% Polaka, do przygotowaie ucznia do MI nor- 
małnej. w domu ubywań:lskim na wsi. Odpis świadectw 
i podanie żądanych warunków, w przeciwnym razie na 
zyłoszenią nie będzie odpowiedzi. Zgłoszenia do Admini- 
722 


stracji „Dziennika Polskiego“. 


32350 Akcje tureckie tytoniowe 31450  Ok.z. Ga lon m j K TEWIGEIEJ Chorądezycia 1) polega 
rg. indemn. 97:90, Renta majowa 10070 Au. na sezon jesienny i zimowy wielki wybór 
iaa koron 99'90,. Węgierska renta koron. 37 70 damskich kapeluszó * po najumiarkowańszych cenach. 718 
-3 L listy Tow. kred. ziemsk. 9605 4pm:. | gii "LI"t nowego i st ieai 

: A go 1 starego testamentn przeniesion 

isty Banku kraj. 97—, 4 i pół proc. jisty Bar: u Skład hiblij z ul. Sykstuskiej na Bajki ]. 9. Z e 

saf, 101°—, 4 proc. listy Banku hipot, 98—, | kiem poważaniem J. W. Bischof. 119 


« i pół proc. listy Banku hipot. 10030, $ pra:. 
l::y Banku hipot. 110° , 4 proc. Gal. oblig propin 
98:50, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 96 75, 
4 «ror. pożyczka m. Lwowa 9475, Losy turee::e 
113:—, Marki 117:08, Ruble 253 50 
digdeń 3 października Kurs giełd: 
«e isdakiej. 
Losy a) proceatowe: Austr. zakł. kr. z obii p. 
z « 1880 $ proc. 264'—- ; Austr. zakl. kr. z. ub, 
ə z y. 1889 3 proce. 262:75; Tow. żegi. na Dv- 
n:ia 100 zł. m. k. 4 proc. —'-- ; Urogulow. Du 
ja z 1870 100 zł. 5 proc, 286-—; Węg. Banka 
'« po 100 zł. 4 proc. 254'25, Pożyczka serbske 
^. po 100 fr. 3 proc. 8875; Tureckie obl. 
exam. kolej. po 400 fr. 111775. b) bezprocentowe: 


Reichelt, rzecznik w sprawach administracyj- 
nych, przeprowadził się na ulicę Koperni- 
73 


Starasta 


ka 1. 28. 

U efa deserowe w 5-ciokilowych paczkach 
Świeże masta (4 3 pól kg. masła), w cenie 2 k. 50 h. 
zr kilogram, wysyła za pobraniem lnb poprzedniem na- 
desłaniem pieniędzy, mleczarnia w Sarnkach górnych, p. 
Lipica dolna. 738 


w Zakładzie lL. 


Tezis fotagrafii od Z złr. Koehlera, arty- 
668 


sty-maniarza, ul. Fredy 1. 7. 

mee Z >| | | OKO i i O CE W W 
i 2 Język i litera 

Wyższe wykształcenie dla pań. 22 mins 

literatura. pa wszachna, socjologia, historja filozofii, historja 


sztuki. (Także lekcje zbiorowe). Dr. Felicja Nossig, Lwów, 
ul. Antoniego Małeckiego 2. 634 


adępeszteńskie (Basilica) 5 zł. 19'25; Zakl. kredyt, | eee gowa Sio: OPIECE 
r wW si i ki 7 ta S E 
» h. i p. pu 100 zł. 429'50; Clary 40 zl. m. k W oborze rzec, do ajążedaniajzebik JE czfrinstORA 
206:— ; Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 88*—; Losy | sięczne. Cena sztuki 300 koron. 7 
Fa r o 6 al nii Z ki R na f pieczenia ciast wszelkiego rodzaju, robie- 
X sł. T7*—; Ofen 40 zł. 196—; Palffy 40 al- I bavi nią lodów, likierów i t. d, autorki dzieła 
k. 188'-—; Czerw. krzyża nustrj. tow. 10 zi. | „Praktyczna kuchnia" Boży Makarewiczowej. 


54 75; Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł. 2725; Los 
Pèd. nre. Rudolfa 10 zl. 73-—; Salma 40. zł. m. 
245:— ; Pożyczkn saicburska 30 zł. 81*—; 
tyczka St. Genois 40 zi. m. k. 260*—; Losy 
„mmaumalae m. Wiednia z 1874 roku 425' —. 
- Wiedeń 3 października. (Giełda tows- 
rsa), Cukier surowy od k. 1925 do ——. Tea- 
denujn silna. Nafta galicyjska od k. 32*— do 
„ Tendencja miezmieniona. Spirytus od koroa 
3950 do -—*—. Tendencja bez ochoty, 


wydanie drugie, Do nabycia w księgarni Seyfartha, lub 
u autorki we Lwowie, plac Dąbrowskiego 1. 5. Cena 
dwie korony, z przesyłką 2%/, kor. 804 


2 pokoje frontowe Sza" parterze. nadające 


się na biuro, do najęcia od 1-go 
listopada, ul. św. Mikołajn 14. 781 
EE _ O a —WENO_. | 
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